Prywatny kapitał wesprze gminy

Szansa na rozwój infrastruktury w miastach i na wsi

Nowe wodociągi, drogi lub nawet metro. Wszystko za prywatne pieniądze. Ma to umożliwić wchodząca dziś w życie ustawa o partnerstwie publiczno-prywatnym

	




	Prywatna firma może zbudować w mieście wodociąg i czerpać korzyści z jego eksploatacji

(c) MARCIN TOMALKA


Na tę ustawę gminy czekają od dawna. Liczą, że dzięki niej uda się poprawić stan infrastruktury. Tam, gdzie nie starcza pieniędzy publicznych, mógłby wejść kapitał prywatny. Oczywiście tylko wówczas, gdy to się opłaci. Doświadczenia innych państw pokazują jednak, że można połączyć pożytek publiczny z zyskiem dla firm. Partnerstwo opłaca się więc obydwu stronom. 

Różne formy współpracy 

Jak może wyglądać partnerstwo? Miastu potrzebny jest nowy parking. Nie ma jednak na niego pieniędzy. Jeśli analiza efektywności i zagrożeń związanych z tym projektem potwierdzi sens przedsięwzięcia, to może uruchomić procedury partnerstwa publiczno-prywatnego (dalej: ppp). Organizuje przetarg lub korzysta z innego trybu zamówieniowego i czeka na oferty prywatnych firm. Na końcu wybiera tę najkorzystniejszą. Ustawa przewiduje różne formy partnerstwa. Strona prywatna może całkowicie sfinansować inwestycję, a w zamian dostanie prawo do pobierania opłaty parkingowej przez określony czas. Miasto może też pokryć część kosztów budowy i przekazywać tylko określoną część zysków. Jeszcze inną możliwość daje powołanie spółki. Miasto może do niej wnieść np. majątek w postaci gruntu. 

Przedsiębiorcy nie wiedzą 

Według szacunków Ministerstwa Gospodarki i Pracy prywatni przedsiębiorcy mogą przeznaczać na realizację publicznych zadań ok. 1,5 mld dolarów rocznie. Wiele gmin już się zastanawia, jakie projekty można przeprowadzić w formie ppp. Problem w tym, czy znajdą się chętni. 

- Z moich kontaktów z przedsiębiorcami wynika, że większość zwyczajnie nie wie o możliwości takiej współpracy, nie zna jej zasad - mówi Małgorzata Starczewska-Krzysztoszek, szefowa zespołu ekspertyz w Polskiej Konfederacji Pracodawców Prywatnych Lewiatan. Jej zdaniem pierwsze projekty ppp mają szanse na realizację nie wcześniej niż za dwa lata. 

Zabrakło chętnych 

Warto zaznaczyć, że możliwość realizacji publicznych inwestycji za prywatne środki nie jest niczym nowym. Od półtora roku pozwala na to w zakresie robót budowlanych prawo zamówień publicznych (tzw. koncesje na roboty budowlane). Wiele gmin próbowało z tej szansy skorzystać. Władze Gdańska szukały np. firmy, która sfinansowałaby postawienie budynku i parkingu podziemnego. W zamian mogłaby je użytkować przez 15 - 20 lat. 

Z kolei gmina Pasym szukała inwestora do budowy kanalizacji. - W pierwszym przetargu nie było chętnych. W drugim jeden z przedsiębiorców był zainteresowany, ale oczekiwał od nas większego wkładu finansowego, na co nie mogliśmy sobie pozwolić - mówi Robert Chyczewski, kierownik Referatu Rozwoju Gminy Pasym. Jak wynika z Biuletynu Zamówień Publicznych, nigdzie w Polsce nie udało się zrealizować inwestycji w formie koncesji na roboty budowlane. 

Niektórym już się udało 

Są jednak przykłady udanej kooperacji. W Gdańsku już w 1992 r. miasto rozpoczęło współpracę z francuską firmą. Strony powołały spółkę, która zajęła się zarządzeniem wodociągami. Dzięki udziałowi prywatnego przedsiębiorcy udało się przeprowadzić modernizację sieci. Wspomniana gmina Pasym, mimo że ustawa o ppp jeszcze nie obowiązywała, również nawiązała współpracę z przedsiębiorcą. Sfinansuje on wymianę oświetlenia ulic. Dzięki temu miasto będzie zużywać mniej prądu. Zaoszczędzone w ten sposób pieniądze będą stanowić zapłatę dla firmy. Z kolei we Wrocławiu przy okazji budowy fabryki firma Whirlpool zainwestowała w oczyszczalnię ścieków. 

- Mimo że ustawa dopiero teraz zaczyna obowiązywać, nic nie stało na przeszkodzie, żeby organizować ppp już wcześniej. Tyle że wówczas to umowa między stronami musiała regulować wszystkie aspekty współpracy. Teraz zaś są przepisy, które przesądzają o pewnych kwestiach - mówi radca prawny Dariusz Tokarczuk z międzynarodowej kancelarii Gide Loyrette Nouel. 

Brakuje rozporządzeń 

Czy zatem ustawa była w ogóle potrzebna? Tak, gdyż określa procedury ppp. Dzięki temu urzędnicy, którzy dotychczas nie wiedzieli, jak przygotować taką współpracę, dostają do ręki wskazówki, jak mają postępować. Nowe przepisy przewidują też zachętę dla przedsiębiorców - ulgi podatkowe. 

Zanim jednak gminy będą mogły skorzystać z nowych przepisów, upłynie jeszcze trochę czasu. Brakuje bowiem rozporządzeń wykonawczych. Jak dowiedzieliśmy się w Ministerstwie Gospodarki i Pracy, ich projekty są na etapie konsultacji. Na razie nie wiadomo, kiedy wejdą w życie. 

SŁAWOMIR WIKARIAK

Do poniedziałkowej "Rzeczpospolitej" (10.10) będzie dołączone "Vademecum DF" poświęcone partnerstwu publiczno-prywatnemu. Eksperci wyjaśnią w nim, jak stosować przepisy nowej ustawy

